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kolejowej 


PROCES SCHWARZBARDA. 

Paryż. 23 października. (Tel. G. P.) 
W piątym dniu procesu przeciwko 
Schwarzbardowi na posiedzeniu po- 
południowem jeden ze sędziów przy- 
sięgłych zapytał oskarzonego, czy któ+ 
rykolwiek z członków jego rodziny u- 
cierpiał wskutek- pogromn na Ukrainie. 
Oskarżony odpowiada twierdząco, o- 
brońca zaś jego odczytuje lisie krew 
nych Schwarzbarda, częściowo zamoz- 
dowanych częściowo  okaleczonysi 
Ten sam sedzia Żapyłuje, dlaczego 
Schwarzbard nie wykonał swej zem- 
sty, gdy znajdował się na i krainin. 

Qskarżony odpowiada, że był wów- 
czas w Odesie, zbvt oddalonej od Kiio- 
wa, dokąd. nie mógł wę dostać, Jeden 
z adwokatów powództwa cywilnego 
Villm zaznacza, że w każdym razie o- 
gkarżony mógł wcześniej wykonać gwój 
zamiar, o ile mial tak: przed rokiem 
1925, dowiedzionem jest bowiem, że 
wiedział już w 2925 roku, że Petlura 
znajduje się w Paryżm. Na to interwe- 
njuje prokurator zaznaczaląc, że Pe- 
tiura od 1930 r był w Polsce, gdzie 
Schwarzkbard mógl go odszukać, jeżeli 
więc nie uczynił tego, lo dlatego iż wie 
dział, że w Polsce są sądy dorażne, 
przed któremi nie ohroniłyby go 
argumeniy, klóre wytacza obe- 
«nie spodziewając się, u 
francuskich sedziów przysięgłych 
względnego traktowania przestępstwa, 
klóremu obrona przemocą chce nadać 
charakter mordu ideowego. Z tego po- 
wodu wywiązuje się gwałtowna palemi- 
ka między obrońcami a prokuratorem 
która trwała blisko godzine. jak to mia- 
ło miejsce stale, gdy podniesione zostaną 
jakiekolwiek zasdnieze kwestje. Dziś ze- 
znawał Aleksy Docenko, adjutant Pellu- 
ry, który stwierdza, że w 


miejs*owo- 
ściach, gdzie stały prawdziwe wojska u- 
kraińskie, nic było nigdy pogromów. 
Petłura potępiał stanowczo po:romy 
i powstawał przeciwko nim w swoicn 
proklamaejach i przemówieniach do 
wojska. 


Lwów, wtorek 25 października 1927 
Nakładem Spółki Wydawniczej 6 GRODKI i Spółka. 
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Hasmonei w Warszawie. 


Delikatesy ca:ego Świata poleca Firma „Zakopane“ Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25. 


Nsiążę karol CZGKĄ NĄ wezwanie Z hraji, 


I WYRAŻA OBURZENIE POD ADRESEM SZEFA RZĄDU W RUMUNII. 


Paryż. 25 października. (Iel>G. P B 
W związsu z informacjami, jakie o- 
stalnio pojawiły się w prasie, b. na- 
slępca tronu rumuńskiego ks. karol, 
bawiący obecnie na wiłegialurze w 
Dinard. udzielił specjalnenn wysłań- 
cowi Agencii Uavasa  naslopujących 
inlormacji: Wszyscy wiedzą 
wil książę — że mie nuiraciłem nigdy 
kcałaktu z moimi przyjaciółmi rnmuń- 
skimi I ze wszystsiem, co jest rumuń- 
skie. 

Nie jesiem prełendentiem do łronn, 
śdyż prelendcut działa zapomocą iutryg, 
o których całkowicie 


— Mó- | 


zapomniałem od 


chwili mego wyjazdu z Rumunji. Nie zna 
czy to jednak, abym -— jak to utrzymują 
pewne hoła w Rumunji — nie intereso- 
wał się życicm mego kraju. Powicdzia- 
łem już i powtarzam, jeżeli kraj mnie za 
wezmie, lo niczwłocznie stawię * sią va 
apel. Nie mogę jednak zalsić swego obu 
rzenia, dowiadując się, że szef rządn me 
go kraju oskarża mnie otwarcie » itni 


nibm, Musolinizm i nazywa mnie ger- 
manolilem. Jestem lembardziej jessze 
oburzony, gdyż ten wąż stanu wie do- 


skonale, że oświadczenie jego jest caiko- 
wicie bczpodsławne. 


Uraczystość konsekracji dzy 


w kościele Św. (a dE 


PODNIOSŁEJ CEREMONII 


RELIGIJNEJ DOKONAŁ SAM NAJDOSTOJ. 


NIEJSZY ARCYPASTERZ DIECEZJI LWOWSKIEJ W OBECNOSSI NAJWY- 


BITNIEJSZYCH PRZEDZYIA WICIELI 
Lwów, 24 października. 

(jp) Wczoraj o godz. 9 przed połu- 

zarza, przy ul. Kopernika, pię:na i wy- 

dniem odbyła się w kościele św. Ła- 

soce podniosła uroczystość poświęce: 


nia trzech nowych dzwonów, zakupio- | 


nych dła tegoż kościoła, słaraniem ko- 
miłełu obywatelskiego, zostającego pod 
przewodnictwem p. Kazimie za Ma- 
ksymowicza. 

Jak już donosiliśmy  vorrzednio, 
dawne dzwony kościoła św. Lazarza 
zostały podczas wojny światowej Za- 
rekwirowane przez wojska austrjackie 
i odtąd kościół pozostawał vez dzwo- 
nów. 

Piękna ceremonja konsekracji no- 
wych dzwonów odbyła się z pełną 
wspaniałością  Najdostojniejszy arcy- 
pasterz, ks. arcyb. Twardowski, w ots- 


[2 


SPOŁECZEŃSTWA LWOWSKIEGO. 


czenin najwyższych dostojników ka- 
pitały, celebrował Mszę św. w koście- 
łe św. Łazarza, a następnie na placu 
przed kościołem dokonał aktu poświę- 
cenia nowych dzwonów, noszących i- 
miona św. Łazarza, Najśw. Marji Pan- 
nv i św. Bartłomieja. 

W uroczystym tym akcie uczcstni- 
czyli liczni przedstawiciele władz cywil- 
nych i wojskowych, Komitet fundacyjny, 
wraz z najwyhiłniejszymi 
lami mieszezaństwa 
stawiciele prasy, 


przedstawicie 
lwowskiego, przed- 
pensjonarjusze Zakładu 
w. Łazarza i liczne rzesze pobożnych. 
Po uroczystej konsekreacji dzwonów 
ks. arcybiskup wygłosił do obecnych pek 
ne, pełne podniosłych myśli przemówie- 
nie, w którem podniósł zasługi Komiietu 
obywatelskiego w ufundowaniu dzwo- 
nw i odnowieniu kaszioła i Zakladu św. 
4 


Rappaporia. 


Samobójstwo emerytki 
Katastrofalna klęska 


Łazarza, a następnie tłumaczył znacze- 
nie religijnego aktu poświęcenia dzwo- 
nów, oraz tej roli, jaką dzwony spel- 
niają w życiu chrześcijanina. 

Ceremonja zakończyła się wpisywa- 
niem rodziców chrzestnych nowopoświę- 
conych dzwonów do księgi pamiątko- 
wej. 


ZJAZD LEGJONISTÓW OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO. 

Kraków 22. października. (Tel. G. 
P) W niedzielę 23. bm. odbył się tu 
zjazd delegatów Związku Iregjonistów 
okręgu krakowskiego, na który przy- 
byli między innymi delegaci z woje: 
wódzliwa krakowskiego, Górnego Ślą- 
ska i Ś'ąska Cieszyńskiego. Obradom 
przewodniczył pułkownik rezerwy Dr. 
Kaplicki. Obrady miały charakter nie- 
zwykle poważny i nacechowane były 
niezłomia wiarą w ostateczny pełny 
triumi ideji Marszałka Piłsudskiego, 0- 
garniającej ccraz szersze koła  społe- 
czeńs|wa. 


dA SA 
PERLUSTRACJA PODEJRZANYCH 
OSOBNIKÓW W PARYŻU. 

Paryż 28. października. (Tel. G. P.) 
Władze bezpieczeństwa prowadzą da- 
lej akcję oczyszczania stolicy od nie- 
pożądanych eiementów. Badaniu pod- 
dano 1100 osób, z czego 135 w więk- 
szości cudzoziemców oddanvch zostało 
do dyspozycji policji. 

ka - 7 
DRUGI LOT KOBIECY NAD ATLAN. 
TYKIEM. 

Londyn, 23 pażdziernika. (Tel. 
P.). Agencja Reutera dowiaduje się z 
Old Orchard, że p. Grayson odleciała 
stąd o godz. 6.13, zamierzając w razie 
pomyślnego przelotu nad A lantykiem 
wylądować w Danji. 
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Ze sportu. 


Pogoń przegrywa z Polonją. - 
pokonuje Czarnych. 


Lwów, 24 października, 

POLONJA (Przemyśl) — POGOŃ £:9. 
Pierwsze pozaligowe zawody nie przy- 
niosły Pogoni laurów. Przegrała 
z przemyską Polanjąaą 1 
Grą swą 


ona 
10, wywołując 
na widowni głośne objawy uie- 
zadowolenia, a w pewnych momentach 
nawet i gwizdy. Zawody wczorajsze na- 
leżały do typu tych, w których z boiska 
schodzi poknaną drużyna, mająca więcej 
z gry i prezentująca się relatywnie le- 
piej. Pogoń była prawie przez cały czas 
drużyną atakującąą, c» jednak nie prze: 
szkodziło Polonji strzelić jedyną bramkę 
dnia i przechylić szalę zwycięstwa na 
swoją korzyść. Bramka padła na dlugo 
przed przerwą, a fakt, że Pogoń, mimo 
to nie zdołała wyrówna*, świadczy aż 
nadto dobitnie o jej niezaradności i im- 
potencji strzałowej napadu. 

Polonja, mimo kilku nowych nazwisk, 
pozostała tą samą drużyną o prymityw- 
nej technice, dobrej kondycji fizycznej 
wielkim rezerwoarze cuergji, ambicji i 
zapału. Drużyna przemyska gra twardo, 
idzie ostro na każdą piłkę, słowem: wai- 
czy. Najlepszą jej częścią jest 
pomoc gra wybitnie 


odrona, 
destrukcyjnie, vf- 
młodzony atak przedstawia się słabi. Te- 
Śniejszy punkt slanowi  Menczak, 
gra z werwą i ambicją, co 
wyslarcza, by uporać sę z "e'uemi ty- 
łami przeciwnika. Młody bramkarz Ja- 
ciów zaprezentował się bardzo dodatnio 
i z czasem stanie się 
Dzięki 


reszla 
jednak rie 


godnym następcą 


Szwarca. nadzwyczajnej ambicji 


i afiarności robi Polonja sympatyczne 
wrażenie, do odegrania poważniejszej 
roli potrzeba jej jednak lepszego wy- 


szkolenia technicznego, to też w tym kie | 


runku należałoby 
pracować. 


obecnie enesgicznie 


Pogoń wystąpiła w pierwszej połowie 
z Gicbartowskim na prawym 
po pauzie zajął Batsch swoje un zywile- 
jowane stanowisko. a * ichartowsk za 
stąpił Fichtła, który zeszeodł już po kil- 
kunastu minutach gry, kontuzjonewimy 
w kolano. Wyslęp Giebartowskiego na 
prawym łączniku wypadł gorzej, niż sa- 
bo, nie o wiele lepiej wypadła rola jego 
w pomśży. Dopiero ostatnie (5 minut 
przyniosły znaczną poprawę, ale było to 
już zapóźno. W »bronie „admłodziia* 
się Pogoń Relfem z Lechii, którego gra 
zresztą ani nie raziła, ani też nie Impo- 
nowała. Najlepiej spisywał się Ofearczyk 
1 Hanke. Obaj ci gracze «mieli wykotzy- 
slać swą wyższość techniczna, czego np. 
o ataku nie można powiedzieć. Zawady 
przegrał atak, wykazując pod bramką 
rozczulającą wprost niezuradność, Trud- 


ZE CE”: || A TOJESTIJ TEE ERAT 


Famiętaimy o hie'enie urody u mfo- 
dzieży. Dojrzewanie organizmu bywa 
częsło początkiem okresu marnienia 
cery i włosów. W zaraniu tedy rozwo- 
ju młolziczy obojga płci baczną nale- 
ży zwrócić uwagę na począlki niedo- 
magań skóry twarzy i włosów, Zwal- 
czać przedewszystkiem tłuszczenie się 
skóry twarzy i włosów, oraz zapobie- 
gać tworzeniu się wągrów i pryszczy. 
Osiągnąć to tteżna, myjąc twarz gorą- 
cą wodą, proszkiem marmurowym 
„Miraculum“, pudrując ją odtłuszcza- 
jącym pudrem higjenicznym Dra Lu- 
stra i wycierając ją wodą borową (3%) 
pół na pół z spirytusem. Przeciw cho- 
robom włosów na tle łojalokowym dzia 
ła Zupubicgawczu /ediytnie częgte mycie 
Shampoonemi Dra Lustra. Dr. Z. B. 


laczniku, 


„GAZETA PORANNA” 


Wyniki ligowe. 


no tu kogoś szczególnie winić. Batsch, 
Wacek* t dr. Garbień pyh pod tym 
względem godnymi siebie partnerami. 


Szabakiewiczowi nie pczypadł do smaku 
ostry sposób gry Najlep:cj jeszcze trzy- 
mał się słonecki, mający w iłankicm do: 
brą podporę, czego nie można znów po- 
wiedzieć o Deutschmanie. Fichte! bvł 
dobry. Sobociński, wybisgajacy zresztą 
zbyt wiele, tym razem, ły zachodziła 
rzeczywista potrzeba, nie ruszył się Z 
miejca, przez co ułatwił Menczakowi za- 
danie. Zresztą trzymał się dobrze. 

Gra stała pod znaki»m Pogoni, xtóra 
atakowała w pierwszej polowie bardzo 
uprawnie, spędzając przeciwnika na jego 
pole. Udany przebój Menczaka przyn'ósł 
jedyną bramkę dnia. Po pauzie gra bar- 
dziej otwarta, Pogoń jest wciąż ie'lnak 
stroną atakującą. Rozpaczliwe wysiłki w 
w ostatnich 15 minulach nie dają rezul 
tatu. 

Sędziował 
dzów mało 


dobrze p Przybylski, wi- 


N. S. 


xk 
MISTRZOSTWO LIGI. 
Warszawa (Tel. wł.). Polonja-Ha- 
smonea 9:2 (6:0) Bramki strzelili dla 
Polonji Emchowicz (4, Tupalski i Kry- 
gier po 2 i Grabowski, dla Masmonei 
Urich i Seidel. Sędzia p. Bira z Łodzi. 
Łódź 23 października. (Tel. wł). 
Warszawianka - Turyści 7:3 (2:3). 


Bramki dla Warszawianki zdobyli 
Szenajch, luksenburg i Jung po 2, 


Zwierz 1, dla Turystów Kulawiak, Ku- 
bik Aleks. 1 Michalski. Sędzia p. Na- 
wrocki. 

Katowice 23 października. (Tel. wł.). 
Ruch - Czarni 2:1 (2:0). Bramki dla 
Ruchu zdobyli Rebuzione i Frost, dla 
Czarnych Harasymowicz 


* 
MISTRZOSTWO L.s OKRĘGOWYCH. 
Łódź, 23 października. (Tel. wł). 
Ł. T'S. G. - Śląsk (Świętochłowice) 
6:2 (4:0). Bramki dla ŁTSG strzelili 
Herbstreich (3), Hoppe (2), Winsche. 
_ Kraków. 23 października. (Tel. wł.) 
Garbarnia - 6 p. lot. 4:3 (4:2). Wszyst- 
kie bramki dla Garbarni zdobył Smo- 
czek, dla 6 p. lotn. Piłat (2) i Karzyń- 
ski. Sędzia p. Rumpler. 


* 
ZAWODY KRAJOWE. 


Kraków. 23 października. (Tel. wł.) 
Cracovia - Zwierzyniecki 5:2 (2:0). 
Cracovia z 5 rezerwowymi 


x 
KOLARSTWU. 

Zamknięcie sezonu Kolarskiego Sek- 
cii Kol. ZKS. „Hasmonea“. 23. paździer 
nika o godz. 10 rano na drodze Stryj. 
skiej odbyły się zawody kolarskie, któ- 
rych wyniki są następujące: 

Bieg 30 kim. o mistrz. Klubu, w 
dwu grupach: seniorów i junirów 1) 
Kiesel E. 1 godz. 14 4/5 sek. (pierwszy 
z seniorów). 2) Feder S. 1 godz, 6 min. 


j Aleksander Pogorzelski 


kapitan W. P. uczestnik wojny światowej, Obrońca Lwowa, 

zmarł w Przemyśłu, po krótkich a ciężkich 
nika 1927, przeżywszy lut x0. 

Po przewiezieniu zwłok z |) rzemyśla, obrzęd pogrzebowy 

Głównego, o godz. 

cmentarz Obroiiców Lwowa, na który zapraszająą w głębokim 


dnia 24 października « Oworca 


grążeni 
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z dnia 25. października 1927, 


— 


Krytyczny dzień Lwowa. 
Katastrofa Hasmonei w Warszawie. 
Zawody hippiczne. 


20 sek. (1 z juniorów). 3) Hirschprung 
1 godz. 6 min. 22 s. 4) Dachs J. 5) So- 
kal K. Wszyscy z Hasmonei. Startuje 
7-miu do mety przychodzi 5-ciu, dwu 
z powodu defektów odpada. 

Bieg 10 klm. dla stow. o trzy nagro- 
dy w żetonach 1) Matjaszewski M. 
(ŁTK i M.) 20 m. 52 s: . 2) Czarny T. 
(Pogoń), 21 m. 3) Mann Roman (Pogoń) 
21 m. 11 s. Startuje 6-ciu bieg kończy 
4-ech. Mann (Pog.) pomimo upadku i 
potłuczenia trzeci, Tropaczyński na 
przebitej gumie przejeżdża taśmę czwar 
ty. 

Bieg 5 kim. dla nowicjuszy i nje- 
stow. O cztery nagrody w żełonach. 
Startuje siedmiu, kończy bieg sześciu. 
1) Gawroński M. (Pogoń) 9 m. 43 4/4 s. 
2) Procelli Z. (Pogoń), 3) Schenker S. 
(Pogoń), 4) Legeżyński S. (niestow.). 
Wyścigi ukończono o godz. 1-szej w poł. 
Organizacja dobra. 


BACZNOŚĆ NARCIARZE! 

Otwarcie Ośrodka Narciarskiego 
Przedolimpijskiego odbędzie się dziś, 
o godz. 6.30 wieczorem w sali gimna- 
stycznej gimnazjum przy ul. Kubali. 
Otwarcia dokonają reprezentanci DOK 
VI., Polskiego Związku Narciarskiego 
i Wojewódzkiego oraz Miejskiego Ko- 
mitetu P. W. O godz. 7-mej odbędą się 
pierwsze ćwiczenia gimnastyczne. Za- 
wodnicy zgłoszeni przez Towarzystwa 
i Sekcje, winni zaopatrzyć się w ko- 
szulki i spodenki i pantofle do gimna- 
styki. Deklaracje mogą zawodnicy pod- 
pisywać dodatkowo na miejscu. 

sk 
KONKURSY HIPPICZNE W OKSM. 
PIERWSZY DZIEŃ, 
Lwów 24. października. 

W aniu schotnim rozegrano kon- 
kurs otwarcia, konkurs zwyczajny dla 
panów pn. 1.10 m. i konkurs dla pań. 

Konkurs otwarcia przeszczepiony 
po raz pierwszy na grunt lwowski 
przez niestrudz. nego i miewyczerpane- 
go w pomysłach p. Tad. Floriańskiego, 
spełnił w zupełności swoje propagan- 
dyslyczne zadanie, 

Dał nam chraz materjalu końskie- 
go I pracy nad nim. Na 17 startują- 
cych keni przeszedł bezibłędu parcours 
„Hetrnan* pod p Leonem Krzeczuno- 
w'czem, którego bezwzględnie mależy 
zaliczyć do czołowych jeżdźzców Pol- 
ski. „Heiman“ w świetnej kondycji 
przy dalszej pracy rokuje najlepsze 
nadzieje. , 

Drugą nagrodę zdobył por. Źwan 
z 13 DAK. na „Nowym“, zawiniając 
jeden przód (8 pkt). Na klasę jazdy 
por. Zwana dawno już wracaliśmy 
uwagę i tylko czekać, a wybije się on 
z pewnością na zagranicznych torach. 

Trzeci h. dckry por. Skowroński 
na „Machabeuszu”, czwarty z dużem 
sercem jeżdżący hr. Ludwik Rey na 
„Aldonie”, 

Ww 4 4 dla panów 


1.10 m,, 


cierpieniuch, dnia 21 pazdzier 


odbędzie sie 
14-iej ponołudnin, na 
smuthu pe 
Matka i brat.. 


Ruch | 
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KAPELUSZE MĘSKIE 
w ogromnym wyborze poleca najtaniej 


„The GENTLEMAN" 
Lwów, plac Halicki 12. 


w którym nie były wykluczone konie 
z uprzednio zdobytemi nagrodami — 
Siłą rzeczy konkurencja była daleko 
silniejsza, a i wyniki ogólne były zna- a 
cznie wydatniejsze. Na 26 starmią- 
cych koni — przechodzą 3 konie par- 
cours bez błędu. a 2 z 1 błędem 1 pkt.). 
Wskutek tego stają do rozgrywki ppłk. 
Hertei dca 13 DAK. na „ichu“, 


Korytkowski * 14 p. uł. na „Ostrym, 
por. Strużyński 14 p. uł. na „„Halinoe*, 
w końcu z powodu 1 błędu rozgrywa- 
ją por. Dłużniewski 13 DAK. z rtm. Mi 
traszewskim 17 p. uł. 

Do rozgrywki podwyższono 3 pn. 
o 5 cm. a to bramkę, oxer i skok- 
wyskok. 

Ppik, Bertei na „Ichu“ zdobywa I. 


nagrodę, ale też był na torze pod 
wzglelera umiejetności prowadzenia 
i SYNOWIE 


|. BRE i LE PI. Kapltulny 2 
Kołdry i | Materace 


trudnego — E PEt 


konia i 6 R 
cyjny, a co najważniejsze, oto dowód- 
ca i sporismen, który 'teorję zamknął 
a który żywym i 
par excellence zdrowym i godnym na- 
śladcwnictwa przykładem uczy i za- 
checa podwładnych mu oficerów, wio 


w ,„regisiraturze*, 


dąc ich na coraz szezytniejsze wyży- 
ny prawdziwie sportowych wyczynów, 
które jak na dziś streszczają się dla 
13 DAK-u w jednej I. nagr. i dwóch 
daiszych. Drugi — por. Korytkowski 
na „Ostrym“ zawinił przy rozgrywce 
1 wyłamanie, trzeci por. Strużyński na 
„Halince“ świetnie skaczącej, zmanej 
z konkursów nicejskich, czwarty pora 
Dłużniewski 13 DAK. ma „OŬ“ zwy- 
ciężył w rozgrywce rim. Miiraszew- 
skiego na „Nirałie*, Bardzo dobrze jeż 
dzili w tym konkursie por. Solski, ppor. 
Sobański, por. Tomaszewski, kpt. Dą- 
browski i por. Żwan. W ostatnim kon- 
kursie dla pań bierze bezkonknremcyj- 
nie i b. zasłużenie I, nagrodę p. inż. 
Voelplowa na „Renie“, przebywając 
parcours w b. ładnem tempie bez błę- 
du i wykazując b. dużą pracę nad ko- 
niem. Drugą nagrodę zdobywa p. 
Wanda Czaykowska na „Chewni Du- 
kę“ zawiniając tylko 1 pkt. karmy, o 
trzecie miejsce toczy się b. zacięla 
walka przy potrójnem podwyższamiu 
przeszkód pomiędzy „Jawą”, „Aldoną“ 
i „Orient Expressem“, W: rezultacie 
zdobywa JII. nagrodę p. inż. Voelp!o- 
wa na „Jawie“, a IV. nagr. -4 Cecylja 
GCzaykowska na „Orient Expressie", 

Należy zauważyć, że konie p. inż, 
Vorlplówej przez nią samą były na 
skakiwane i w żadnym poprzednim 
komkursie tego samego dnia nie prze- 
szły parcours. Organizacja b. sprawna, 


Dr. Wa K. 
——;—— 
WYCIECZKA RUMUŃSKA W KRA- 
KOWIE. 


Kraków, 23 października. (Tel. G. 
P.). Dziś o godz. 1.50 w nocy odjechał 
stąd szef wydziału prasowego rumuń- 
skiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych p. Dianu, powracając przez Lwów 
do Bukaresztu. W ciągu dnia dzisiej- 
szego członkowie wycieczki dziennika- 
rzy rumuńskich zwiedzili zabytki mia- 
sta, wieczorem byli na przedstawieniu 
komedji Kaweckiego „Fura Słomy' w 
Teatrze Słowackiego, zaś wieczorem 
odbył się bankiet na cześć gości, wy- 
dany przez Izbę przemyslowo handlo- 
wą 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 25. października 1927, 


Przed pogrzebem ó. p. generała Thiuliego. 


KONDOLENCJE WŁADZ. — ROZKAZ GEN, SIKORSKIEGO. 


— UDZIAŁ DELEGACJI WOJSKOWYCN W PO- 


GRZE BIE. —. PORZĄDEK KONDUKTU POG RZEBOWEGO. 


Lwów 24. października. 

Wdowa po ś. p. Generale otrzymała 
szereg pism kondolencyjnych i tele- 
gramów, m. i. od Szefa Sztabu Gene- 
ralnego, generała Piskora: „W obliczu 
wielkiego, nieoczekrwanego nieszczęś- 
cia, które dotknęło Panią Generałową 
i okryło żałobą naszą armię, zabiera- 
jąc z jej szeregów jednego z najwybit- 
niejszych dcwódców, łączę się z Panią 
w głębokim belu i składam w imieniu 
własnem i olicerów sztabu generalne- 
go wyrazy najserdeczniejszego współ- 
czucia”, Generał Charpy madesłał na- 
stępujący telegram: „Misja [Wojskowa 
Francuska, głęboko dotknięta zgonem 


generała Thuliiego, uprasza Panią o 
przyjęcie wyrazów szczerego wspól- 
czucia". 


Dowódca Lwowskiego Korpusu, ge- 
neral Sikorski, wydał rozkaz do woj- 
ska, w którym czytamy: „Dnia 22. paź 
dziernika b : r. zmarł we Lwowie done: 


rał dywizji Thullie, związany z Zie- | 


mią Czerwieńską rzetelną i twórczą 
prazą żołnierską, podcjmowaną w cią- 
gu szeregu lat na rozmaitych odpowie- 
dzia'nych stanowiskach, zajmowanych 
tuta; przez Niego tak w czasie wojny, 
jak i w czasie pokoju. Korpus Lwowski 
związany jest najściśleszemi węzłami 
z piękną, żołnierską sylwetą duchową 
zmarłego Generała, gdyż generał do- 
wodzi} lwowską Dywizją przez sześć 
lat.” Fiozkaz poleca odczytać w dniu 
pcgrzebu przed frontem oddziałów 
lwowskich dywizji, zwięzłe rozkazy, 
poświęcone pamięci gemerała Thullie- 
go. Na pogrzeb przyjadą delegacje ze 
Słanisławowa i Tarnopola. 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, d. 
25. października b. r. o godzinie i0, 
z kościoła O9. Jezuitów - garnizonowe- 
go, na omenłarz Obrońców Lwowa. 
Przed rozpoczęciem ceremonii pogrze- 
bowej -— duchowieństwo wojskowe od- 
prawi Mszę św., podczas której przy- 
grywać będzie orkiestra wojskowa. 

Zwłoki wystawione będą w koście- 
le, we wtorek rano. Kondukt pogrzebo- 
wy przejdzie u icami: Rułowskiego, pl. 
Mariackim, pl. Halickim, pl. Bernar- 
dyńskim f ul. Piekarską. Dostęp do 


NADESŁANE. 


* PIERWSZY RAZ WĘ LWOWIE 
ETIROPEJSKIEJ SŁAWY 


CYRK  Staniewskich 


PRZY ULICY KOPERNIKA 33, 
DZIŚ I CODZIENNIE 8,15 WIECZÓR 
WIELKIE PRZEDSTAWIENIA 

CENY REKLAMOWE. - 
DAMY BEZPŁATNIE 
t. j- każden mężczyzna wprowadza jedną 
Damę bezpłatnie lub dwie damy wchodzą 
za jednym biletem. 
Po przedstawieniy oczekują 


tramwaje. 


FL, POPPER: 


WYŁĄCZNY SKŁAD ^ 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL.MARJACKI 11. 


kościcła OO. Jezuitów od strony placu 
Kapitulnego, ulicą Rutowskiego. 

Do kościoła we;dzie Rodzina Zmar 
łego, Reprezentanei władz i stowarzy- 
szeń ze sztandarami, delegacje wojsko- 
we. Stowarzyszenia zbierają się na pl. 
św. Ducha, ze sztandarami, do godzi- 
ny 945. W pogrzebie zgłosiły swój u» 
dział. Związek, Obrońców Lwowa, Pier 
wsza Załoga Obrony Lwowa, Związek 
Strzelecki, Związek Legjomistów, O- 
chotnicza Straż Pożarna, Towarzystwo 
Dziennikarzy Polskich, Syndykat 
Dziennikarzy Polskich, Towarzystwo 
Przyjaciół Francji, Towarzystwo Stra- 
ży Mogił Polskich Bohaterów, Towa- 
rzystwa Geograficzne, Gielda zbożowa, 
towarowa i vieniężna, Bractwo dobrej 


śmierci, Stowarzyszenie Polskich Rę- 
kodzielników „@wiazda“, Żydowski 
Związek Obywatelski, Małopolski Zwią 
zek Towarzystw /Śpiewaczych i Mu- 
zycznych i i. ł 

Stowarzyszenia i organizacje, które 
zamierzają wziąć udział w pogrzebie, 
proszone są o zgłoszenie swego udzia- 
łu — na telefon Nr. 22-50 w godzinach 
„rzedpołudniew ych. 

Chóry lwowskie wzywa Wydział 
Związku Towarzystw Śpiewaczęych do 
wzięcia ndziału: w zbiorowem odśpie- 
waniu pieśni żałobnej pod batutą dy- 
rektora Mangla, przy : wyniesieniu 
zwłok śp. generała Thulliego z kościo- 
ła 06 Jezuitów Punkt zborny: pasaż 
Andriolego, wejście z Rynku, o g. 10. 


Sanichólstwo emerytki w szpitalu powsz. 


Z ŻALU ZA RODZICAMI OTRUŁA SIĘ SPIRYTUSEM. 


Lwów, 24 pazdziernika. 
(—) Od kilku dni przebywała w szpi- 
talu powszechnym na oddziale wewneliz 
nym 46-letnia emeryika kolcjowa Janina 
Wezoraj pacjentka wydo- 
ilości 


Mączyńska. 
stawszy w jakiś sposób znacznej 


spirytusu denaturowa:ego, wypiła go w. 


zamiarze samobójczym. Z powodu wypi- 
cia zbyt dużej ilości tej trucizny, despe- 


ratka zmarła, mimo wszelkich usiłowań 
przyprowadzenin jej do życia. Powodem 
samobójstwa miał być żał za utraconymi 
rodzicami. 

ə Jak się dowiadujemy, w dniu dzi 
siejszym odbędzie się sekcja zwłok, hló- 
ra wykaże, czy istotnie zachodzi tu wy: 
padek samobójstwa przez zażycie spiry- 
tusu denaturowanego 


Niezwykle zuchwały rabunek 
przy ul. Rappaporta. 


DWAJ RABUSIE STERORYZOWAWSZY KOBIETĘ, 


ZRABOWALI JEJ 100 


ZŁOTYCH I 2 FUNTY SZTERLINGÓW. 


Lwów, 24 października. 

(—) Wczoraj w godzinach wieczor- 
nych wydarzył się we Lwowie fakt 
niezwykle zuchwałego napadn rabnn- 
kowego, który postawił na nogi cały 
aparat policyjny. Oto między godziną 
8—9 wieczorem do mieszkania Reginy 
przy ul. Rappaporta 19, I p, zapukał 
jakiś osobnik, trzymający w ręku list. 
Po odchyłeniu przez Schiłdową drzwi, 
osobnik ów ujrzawszy, że poza nią nie 
ma nikogo więcej w mieszkaniu, wszedł 
do wnętrza i odrazu rzucił się na prze- 
rażoną kobietę i począł ją dusić za 
gardło, poczem zatkał jej usta rekami 


i nakazał milczenie pod groźbą zastrze- | głymi rabusiami 


lenia. 
W tej samej chwili wpadł do mie- 
szkania 
drgi bandyta, 


KRONIKA 


Października 
Poniedziałek 
Rafała Archanioła 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 


TEATR WIELKI. 

Poniedziałek, 24. bm. 
ler“. 

Poniedzialek, 24. bm.: „Adieu Mimi". 


Wtorek, 25. bm.: „Gluszec“. 


„Słodki Kawa- 


TEATR NOWOŚCI. 

Poniedziałek, 24. bm. 
premjera. 

Wtorek, 25. 


„Fura Słomy“, 


bm.: „Fura Slomy“. 
TEATR MAŁY: 


Poniedziałek, 24. bm. „Ładna histo- 


i 
I 


który pospiesznie pootwierul szaty i 
kredens i powyrzucawszy na podłogę 
wszystkie rzeczy, porwał z kasetki znaj 
dującą się tam gotówkę w kwocie 
100 zł. oraz 2 funty szterlingów, 
poczem obaj rabusie szyb<o umknęli. 
Steroryzowana kobieta, która scenie 
rabunku przypatrywała się prawie bez 


przytomności, po dłuższej doniero chwi | 


li przyszła da siebie i zaalarmowała 
sąsiadów. Na miejscu zuchwałego ra- 
bunku zjawili się natychmiast funk- 
cjonarjusze Wydziału śledczego z nad- 
kom. Parylewiczem na czole i wdro- 
żyli energiczne dochodzenia. Za zbie- 
zarządzono pościg, 
do którego wydelegowano kilku wy- 
wiadowców i kilkunastu vosterunko- 
wych. 


rja“ (po raz ostatni). Wyst. Malichiej i 


Węgierki. 
* 


REPERTUAR „TEATRU WILEŃSKIEGO" 

Poniedziałek, wznowienie „Dybuka' 
Anskiego. 

Wtorek, 25. bm. „Osiołkowi w żioby 
dano“, wznowienie. Występ Malickiej i 
Węgierki. 


x 
REPERTUAR XINOFEATRÓW: 

APOLLO: Car Iwan Groźny. 
CASINO: „Miłość i szubienica“. 
CHIMERA: „Rodzina bez moralności". 
FATAMORGANA: „Królewicz fiołków". 
KOPERNIK: Sąd polowy w Sanoku. 
ŁEW: Car iwan Grożny. 


MARYSIEŃKA: Sąd polowy w Sa- 
noku. 
PALACE: „Troski szatana". 


PASAŻ: Ken Maynard, Śmierć bla- 
dym twarzom 
UGIECHA: Czarny płak 
———— 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA, 
Wtorek, 25. października: Stanisława 
Korwin-Szymanowska. . Wieczór Pieśni. 


o 
o 


ŚW. 


Piątek, 28. października. 
łow, Pianista. 


Mikołaj Or: 


o" 


Śp. kpr. Aleksander Pogorzeiski, Przed- 
wczoraj zmarł w Przemyślu jeden z pierw- 
szych obrońców Lwowa. Zmarły, który 
od początku wojny światowej służył przy 
wojsku, swnim serderznem i ofiarnem spel- 
nianiem obowiązków byl wzorem oficera. 
Zgasł przedwcześnie, bo w 30 r. życia, 
wyczerpany znojami i trudami wojenne- 


mi. Cześć Jego pamięci! 

Mikołaj Orlow swiclnj pianista, wy- 
stąpi przed wyjazdzn na toernee ame- 
rykańskie z jedynym  koncerlcm we 


Lwowie w piątek 28. bm. 


(—) Włamania i kradzieże. Mieczyslaw 
Rachlewicz, zam. Zielona: 49, doniósł wezo 
raj policji, że z mieszkania skradziono mu 
złoly zegarek z łańcuszkiem oraz dwie 
karty zastawnicze, łącznej wart. 330 zt. 
O kradzież tę podejrzewa niejakiego Zdzi- 
sława N. — Na szkodę Natana Wlaschnera 
wł. sklepu galanteryjnego, zah. Źródłana 
137, skradziono wczoraj z szafki wysta- 
wowaj galanterję wart. 250 zł, — Z mie- 
szkania Izady Bacznej, zam. Droga Kul- 
parkowska 30, skradziono wczora; futro 
męskie czarne, wart. 300 zł. — Rózia Dy- 
znawa, ząm. Szeptyckich 17, doniosła wczo 
raj policji, że nieznany sprawca skradł jej 
ze strychu bieliznę. — W czasie pobytu 
w łaźni przy ul. Bożniczej 2, skradziono 
wczoraj Józefowi Thalerowi, zam. Zamar- 
stynowska 49, palto wart. 240 zl. 

(—) Pisarz budowlany fefrandantem. 
Inż. Turczyński doniósł wczoraj policji, 
że zajęty u niego przy budowie baraków 
miejskich przy ul. Pełtewnej, Jan Borck, 
w charakterze pisarze. u'rze"mawszw wCzo- 
1j do wymiany na drobne banknot 500 
zlotowy, pieniauze te przywłaszczył sobie 
i zbiegł w niewiadomym kierunku 

(—) Wyrodny synalek. Do areszłów 
policyjnych oddano wczoraj Władysława 
Bogackiego, zam. Bernsteina 2, za usilo- 
wane przebicie nożem swej matki Marji. 

—0- — 

WPISY "na 5 miesięczny wieczorny 
„Kurs dla obsługi kotłów i maszyn paro- 
wych“ przy Państwowej Szkole Przemy- 
slowej, we Lwowie, ul. Snopkowska |. 47, 
odbędą się w dn. 27—20 października, od 
11—12 i 17—18. Dyrekcja. 8844 

© 


WPISY do Szkoły Majstrów Budowla- 
nych przy Państwowej Szkole Przemysło- 
wej we Lwowie, ul. Snopkowska l 47, 
odbędą się w dniach od 27—29 paździer- 
nika, od 9—12-łej. Bliższe informacje na 
miejscu listownie. Dyrekcja, 8844-2 


)——=—— 


Nauczycielki i nauczyciele z l - 
zechcą zglaszać się do Komitetu organiza- 
cyjnego zredukowanych nauczycielek i 
nauczycieli szkól powszech., klóry urzę- 
duje codziennie od 2—4 po poludniu w 
szkole  Jordanowskiej, ul. Listopada 52, 
parter, Lwów, celem porozumienia się co 
do wspólnej akcji. Zaś nauczycielstwo z 
prowincji zechce nadsyłać zgloszenia. pi- 
semne również na powyższy adres. 


Cykorja Bohma niczbędna i nie 
zastąpiona. 


Nieudała kradzież mąki 
w czasie biegu pociągu, 


W pościgu za złodziejami posterunkowy 
strzelił czterokrotnie. 
Lwów 24. października. 

(^ Wczoraj o g. 10 wieczorem. gdy 
pociąg towatowy opuszczał stację w 
Przemyśm zdążaijąc w stronę Lwowa, 
do jednego wagonu krytego wskoczyło 
jakichś dwu osobników. W drodze w 
pobliżu Medvki osobnicy ci dostali się 
do sąsiedniego wagonu, zanelnionego 
workami z mąką i usiłowali większą 
ilość tych worków wyrzucić na tor. 
Gdy pierwszy worek wyrzucili, służba 
kolejowa spłoszyła złodzieji i zaalarmo 
wała jadącego tym pociągiem post. Go 
lańskiego. Na jego widok złodzieje wy- 
skoczyli z wagonu i zbiegli w ciemno- 
ściach. Posł. Golański czterokrotnie za 
nimi strzelił, ale bez skutku, Policja 
przemyska zarządziła za złodziejami 
pościg. ] 
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Z życia prowincji. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25, 


List z Polskiego 


Jesień w Zaleszczykach. 


OSTATNIE PROMIENIE SŁONECZNE. 


Zaleszczyki w październiku. 

Nie zdołały się jeszcze przesnuć 
bujne, a chwytliwe nitki babiego lata 
pe aleji „młodych, ginących wiśni”. 
Pającze milka, co lgnęły do ubrań mło- 
dzieży nansiętnie. Chytra, prędka a lo- 
dowała jesieni dłoń przerwała bajkę 
powrotnej młodości lata, Chłód zapa- 
nował w naszym Polskim Meranie. 
Ostatnie rzesze letników stopniały — 
i lylko pojedyńcze postacie obcych 
sniują się wytrwale po ulicach, wyglą- 
dając napróżno promyka słońca. Kasz- 
tany i bzy, co przed tygodniem, piesz- 
czone jeszcze siońcem, obok zeschłych 
liści, na nowo pączkowały, okrywając 
się kwieciem — zwarzone pierwszym 

m»iym przymrozkiem z rezygnacją 
poddały się władztwu nieuniknionej 
jesieni. 

Nasze wypieszczone żarem sło- 
necznym ciała w ciepłe futra się po- 
chowały, a potrzeba zebrań towarzy- 
skich o tendencjach wokalno-muzycz- 
nie tanecznych silnie się zaznaczyła. 
Chociaż przyroda nie szczędziła swych 
darów begatych naszemu miasteczku, 
niestety, nie wszystkie Muzy stanęły 
przy ko'cbce dziecka, w godzinie 
chrztu uroczystego, pnzy którym otrzy- 
nało ono miano należne „Riwiery 
Peiskiej* 


Nie jest muzykalnem, nie posiada 


— NOCNE PRZYMROZKI. — TĘSKNOTA ZA MUZYKĄ. 


KONCERT. 


(Od naszego korespondenta). 
natiera pełni spiżowej w basowych 
niskich tonach. Pieśń została odśpie- 
waną z dużą inteligencją muzyczną 
i doskonałą interpretacją. Dalej ode- 
grał p dr. Abdański trzy sola skrzyp- 
cowe również z akompanjamentem 
pianina „Air varie“ Beriota, Serenadę 
i Souvenir Drdla. Odważył się na rze- 


trzeba, że odegrał poprawnie i staran- 
nie te utwory, tak precyzyjnie, jak 
gdyby zamiast żyjącego organizmu 


ludzkiego funkcjonował? doskonały a- 
parat grający, wynalazek jakiegoś dru- 
giego Edisona. Zupełnie jak mecha- 
nizm, nakręcony wprawną ręką. Chwi- 
lami, zamykając oczy, miało się wra- 
żenie, że nie smyczek sunie po stru- 
nach, ale lamcet chirurga równomier- 
nie, celowo, bezlitośnie, czasami zgrzyt 
nęło coś, niby pod nożem operacyjnym 
i znów dźwięki jednostajne  lancetu. 
I chciałyby udręczone tem graniem 
mózgi wyzwolić się, krzyk cisnął się 
gwałtem na usta, krzyk, który już za- 
brzmiał raz w czasach starożytnych, 
z ust Petrenjusza, odważnego dżente|- 
mena: „Przestań, zamilknij, kraj, 0- 
veruj, A He pragniesz, wysy- 
lai dusze na lono Abrahama, tylko na 
miłość bogów nie graj, nie graj...“ 

Publiczne mechanizowanie utwo- 
rów muzycznych uważam za jeden z 
grzechów głównych, powinno ono być 


października 1927, 


ieranu. 


PIERWSZY 


Drdia, słoneczne myśli muzyczne, du- 
sze trzech utworów wygnane z siedli- 
Ska doskonałej formy, bezdomne cze- 
kały na chwilę powrotu, a skrzypek 
równomiernie mechanicznie ciągnąc 
pc strunach, grał, grał do końca. 
Program. zakończyła orkiestra 48 
pp. miłą wiązanką pieśni polskich, o- 
degraną z temperamentem, a po nie- 


milknących oklaskach dodała piękny 
taniec węgierski. 
Wypadałoby wspomnieć o akom- 


paniamencie, ale tutaj zachodzi koli- 
zja. W potrzebie i braku, musiała ta 
sama ręka, co pisze niniejszy artykuł, 
wykonać akormmpanjament. Wolno tyl- 
ko dodać, że pianino było za bardzo 
przegrane, palce wchodziły w klawisze 
jak w watę i musiały się borykać bo- 
hatersko przy wydobywaniu każdego 
tonu, Szkoła podchorążych w swej ry- 
cerskości ofiarowała akompanjatorce 
piękną wiązankę z róż i gwoździków, 
zabierając najpiękniejsze kwiaty z o- 
grodu sadowniczego. 


Koncert, jak wspomniano, zakoń- 
czył się dancingiem; tańczono ' ocho- 
czo do godziny drugiej rano. Była to 
pierwsza próba ogniowa wytrzymało- 
ści muzykalnej mieszkańców miasta 
Zaleszczyk. Mamy nadzieję, że czeka 
nas caly szereg miłych wieczorów w 
sezonie zimowym i dużo niespodzianek 
w dziedzinie wokalno-muzyczno-tane- 


Nr. 8302 


Nabożeństwo żałobna Za $p. 
ślanisłąwa SUDIŃSK'6g0. 


W pierwszą rocznicę pogrzebu wiel- 
kiego pedagoga i patrjoły. 
Lwów 23. października. 
(0 Onegdaj, jako w pierwszą ro- 
cznicę pogrzebu tragicznie zmarłego 
wieikieyo pedagoga i patrioty, pierwsze- 
go kuratora lwowskiego okr. szkolnego 
śp §tłtanislawa Sobińskiego, odbyło się 
staraniem hoiritetu obywatelskiego im. 
St, Sebińskiego o godzinie 12 w połud 
nie w bazylice archikatedralnej uro- 
czyste nabożeństwo żałobne, Nabożeń- 
stwc odprawił w asyście duchowień- 
stwa ks. inf, Zajchowski. 
W żaloknym obrzędzie 
czy! liczni przedstawiciele władz cy- 
wiinych i w:jskowych, wśród których 
wymieaić należy wicewoj. Eckhardia, 
gen. Zawisłowskiego, wicekomisarzy 
Matakiewicza i Frankowskiego, prez. 
Nenmanna, wicepr. dra Stahla, kura- 
tora Riemera, prez. Dembowskiego, 
star. Żeleskiego, dra Poratyńskiego i w. 
i Niemniej licznie były reprezentowa- 
nə Związki i organizacje społeczne z 
cherągwiami i sztandarami, m. i. Zwią- 
zek Otrońctw Lwowa z prez. pułk. 
Baczyńskim, Weterani r. 1863, repre- 
zentacjis „Gwiazdy” i „Skaly“, Soko- 
ła. skauci i skautki ze sztandarami, 
młodzież szkolna, a wreszcie liczne za- 
Siępy publiczności. 


Na pomnik J. Słowackiego 
we Lwowie. 


Lwów, 22. października. 
Komitet Obywatelski Budowy Pomnika 
J. Słowackiego we Lwowie podaje do wia- 
domości, że z okazji sprowadzenia zwłok 
Wieszcza do Ojczyzny wpłynęły na ręce 


uczestni- 


nawet względnego słuchu. Go więcej, 
nie posiada żadnej poważnej orkiestry 
amatorskiej, żadnego chóru szkolone- 
go, ani towarzystwa muzycznego, nie 
ma ani jednego składu nut w mieście; 
czytelnia Kasyna i „Gwiazdy“ nie a- 
bonuie żadnej gazety muzycznej, So- 
kół fortepianem, ani nawet pianinem 
nie rozporządza, Prawdziwe to i smut- 
ne, 


skarbnika Komiletu następujące kwoly: 

1. Ze zbiórki ulicznej zł. 1.366.59. 

2. Ze sprzedaży nalepek i wydawnictw 
w szkołach zl. 1.154.60. 

3. Ze sprzedaży nalepek i wydawnictw 
przez 22 Koło T. S. L. zł. 1.028.82. 

4. Ze sprzedaży nalspex i wydawnictw 
przez Towarzystwa, Kaięrarnie 1 skiepy 
we Lwowie zł. 976. 

5. Ze sprzedaży wydawnictw w kiosku 
685.60. 


czne: 


ustawowo wzbronione. Nad głową 
skrzypka wirowały wypłoszone jego 
okrutną ręka myśli twórców Beriola i 


czy poważne dla amatora i przyznać 
[m Ela Sigalowa, 


kronika żółkiewska. 


Gu naszego 
Żółkiew, w październiku. 


coresponuenta , 
dzającezo tę drogą pamiątkę dostojnej 


A. ń zł. 
przeszłości narodowej. Urząd konserwa- 


O Zamke Królewskim. Komitet odbu- 


W sercach ludzi żyje zawsze, choć 
często podświadomie i  bezwiednee, 
tęsknela za muzyką, za tą najstarszą, 
naipezpośredniej na psychę człowieka 
działającą sztuką Jesienią, kiedy me- 
lancholja zamierania ogarnia sady, o- 
grody i pola, a zżółkłe, suche liście 
ścielą się pod stopy, najsilniej odzywa 
się tęsknota za muzyką. Ta wiecznie 
młoda, zawsze słoneczna, daje nam 
biask i buiność życia, melodją koji đu- 
sw, wyzwala, niesie zapomnienie, 

Z symjaiją ogólną i poparciem spot 
kaly się szczere wysiłki kapitana 
Szkaradka, który, mając odpowiedni 
materjał w uczniach szkoły podchorą- 
żych, zainicjował pierwszy w tym 
reku koncrrt z udziałem muzyki woj- 
skowej 48 pp., zakończony dancin- 
giem, Na program złożyły się chóry | 
uczniów szkoły podchorążych, óćwi- 
czone pod kierownictwem kapitana Sz. ! 
Odśpiewano „Oratorjum'* Sołtysa p.t. 
„Chór rycerzy składających szłanda- 
ry“,  Belohlavka: „Hasło“, Bursy: 
* „Wiosenne Arasymczuka: 

„Kaskę*, 


czary i 


Chóry śpiewały poprawnie, rytmi- 
czni”, znać poważną pracę i kierowni- 
ctwo odpowiedne. Drugą część wypeł- 
nil solowy śpiew p. Barda, ucznia 
szkoły prof. Dianniego. Odśpiewał przy 
akcmpaniamencie pianina pieśń Mo- 
niuszki, „Stary kapral“. Pieśń 
wywołała burzę oklasków  zasłużo- 
nych, Głos p. Barda młody, w górnych 
tonach jasny, w średnicy aksamitny, 


Kb a 
MUSE 


dowy Zamku Król. powierzył prowadzenie 
dalszych robót adaptacyjnych w fronto- 
wem skrzydle zamkowem pp. architekcie 
Żołnierczykowi i budowniczemu Obercnwi 
w Żółkwi. W skrzydle tem rozbil swe na- 
mioty przeniesiony z powrotem z Rawy 
Ruskiej Państwowy Zarząd drogowy, a po- 
nad ubikacjami łego biura na I piętrze u- 
rzędować będzie Inspektorat szkolny. O a- 
daptacji dałszych skrzydeł zamk., prze- 
znaczonych na pomieszczenie gimnazjum, 
nic nie słychać i musi młodzież gimnazj „al 
na — która rok rocznie przybywa lu licz- 


niej — dusić się w pojedynczych ubi- 
kacjach. Ponadto przedstawia skrzydło 
zamkowe (przeciwko bramy) właściwa 


„siedziba hetmańska i królewska” obraz 
strasznego upadku i niedvalości, lak, że 
oblewa rumieniec wstydu każdego zwie- 


Podhaice, w październiku. 

Odczył. Staraniem Oświaty Ludowej 
na Śląsku wygłosił p. Alojzy Mach dnia 
13. bm. odczyt w sali „Sokola“ p. t, „Zna- 
czenie Śląska dla Polski“, Odczyt ilustro- 
wany był przeźroczami, przedstawiające- 
mi kopalnie, fabryki, miasła znajdujące 
się na Śląsku. Na odczycie obecne były 
miejscowe szkoły powszechne i miejskie 
gimnazjum. Drugi odczyt zapowiedziany 
na godzinę 19-tą dla szerszej publiczności 
nie odbył się wskutek małej ilości publicz- 


ności. To jest najlepszym dowodem, jak 
mało zrozumienia posiada nasze spole- 
czeństwo dla spraw Śląska, który jest 


lorski i Departament kultury i szłusi wir- 
ny wywrzeć należyty nacisk na miar- 
dajne czynniki, by nie tolerowały dlużej 
wstrzymania kredytów na odbudowę. 

Odejście staresty. Wedlug krążących 
wersji, zostaje p. starosta powialu Żół- 
kiewskiego, radca Krzyszkowski przenie- 
siony stąd w najbliższych dniach ni inne 
stanowisko służbowe w województwie 
lwowskiem. 

Pochwała. Jak się dowiadujemy, ener. 
giczne zarządzenia tuiejsz, Władz sanitar- 
nych spotkały się z uznaniem ze strony 
lolnej Komisji marsterja'na;. która bawiła 
tu i w powiecie dnia 6 i 7 bm.; stawiając 
Żółkiew w rzędzie najczystszych miast w 
Malopolsce. W bieżącym roku spodziewa- 
ny jest przyjazd jeszcze 2 lotmych Komi- 
syj ministerja' cych. 


Kronika podnajecka. | 


(Od naszego korespondenta). 


źródlem potęgi i dobrobytu naszego kraju. 

Madzwyczajno Walne Zebranie człon- 
ków Kasyna odbyło się w poniedzialek, 
10 bm. Wybrano nowy zarząd, który ma 
się zająć zreorganizowaniem Kasyna. 

Eal. W sobotę, dnia 15 bm. Komitet 
Obrony Przeciwgazowej urządził w salach 
„(sokoła bal, z okazji zakończenia „Ty- 
godnia Obrony Przeciwgazowej“. * 

Osobiste. Komisarzem miasta na czas 
przejściowy zosłał mianowany p. Ryż. 
Posadę polonisty w tut. gimn. otrzymał p. 
Tadeusz Sikorski, były prof. gimn. pań-. 
stbwowego w Prużanach 


Daj grosz na cele T. S. L! 


U 
1 
6. Od JWP. Prof. Renckiego zł. 300. 
| 


7. Z Kasyna i Koła Litr-Art. zł. 100. 

8. Z Wojewódzkiej Izby rzemieślniczej 
zł. *1OGR 

9. Z Żydowskiego Klubu Mieszczań- 
skiego zł. 100. 
go zł. 100. 

10. Z Towarzystwa „Skala” zł. 50. 

11. Z Towarz. „Sokół-Macierz' zł. 50. 

12. Z Koła T. S. L. w Sanoku, jako do- 
chód z wieczorku zł. 50. 

Łącznie zl. 5.961.61. 

Z tego wydano: 

1. na druk nalepek, kartek do wień- 
ców, odznak itp. zł. 745,80. 

2. Remuneracje i wynagrodzenia funk- 
cjonarjuszy i służby zl. 350. 
174. 
na 
100. 3 
kancelaryjne oraz hono- 
142.51. 


3. Wieńce zl. 

4. Zaliczka 
Slowackiego zl. 

5. Wydatki 
rarjum maszyni:stki zł 

6. Portorja zl. 58.60, 

Łącznie zl. 1.570.91. 

Pozostaje jako czysty dochód kwota 
zł. 4.390.70 złożona w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego we Lwowie na rachun- 
ku Komitetu budowy pomnika. 

W magazynach Komitelu pozosłały na- 
lepki, kartki korespondencyjne i portrety 
Słowackiego, których sprzedaży podjęły 
im. Ossolińskich, 
Malopolska 


zakupione portreciki 


się łaskawie księgarnie: 
Księgarnia 


Zyblikiewicza 7. 


Wiktor Hahn, prezes. Bolesław Czn- 
Zyam. Poźniak. 


Książnica-Atlas i 
przy ul. 
Lr. 

ruk, 


sekretarz, skarbnik. 


UDEZT TT ZWUA ARAT EREITEA 

Schorowaną słarnszkę, niezdolną zu. 
pełnie do pracy, wdowę po muzykańcie 
Teatru Wielkiego, polecamy  laskawym 
względom naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjmuje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcze. 
gółowega. 
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ROZDZIAŁ VII. 
Tajemnica Miriam Kirksłone. 


Co to mialo znaczyć? Dlaczegoż ta córka sę- 
dziego ttlafonuje do niego akurat teraz, kiedy ro 


czarnem niebie Iś ią błyskawice, a cala ziemia drży 


od huku piorunów? 

Miriam K'kstone mówiła głosem dobitnym, 
ostrym, jakby lękała sie. by burza nie przygłuszvła 
jej słów. Powiedziała K:ithowi, że najp'erw telefo- 
nowała do niego do koszar, a'e uż go tam nie było, 
Mac Dowe:l poinformował ją telefonicznie, że Kei'h 
poszed! do domku Brady'ego, gdzie ma zam'e :zkać. 

P.osła, by się nie gniewał, że już gò nudzi 
telefonem. Wkrótce wyjaśni mi, co ją do tego skło- 
niło. Czy zgodziłlby się odwiedzić ją w jej domu, 
jeszcze dzisiaj, o godzinie ósmej wieczór? Ogro.n: ie 
jej na tem zależy! 

Keith, zaskoczony tą prośbą, obiecał po krót- 
kiem wahiniu, że przyjdzie w oznaczonej godzinie. 
„Dzięku ę, — do widzenia“, i na tem rozmowa się 
ur.sała, Powiesił z powroiem słuchawkę i stał za- 
myślony, gubiąc się w domysłach, czego Miriam 
może chcieć od niego? 

Rozmyślania te przerwało mu głośne pukanie 
do drzwi. Kiedy je otvorzył, ujrzał stojącego ped 
drzwiami malutxiego cziowieka, przemoczonego zu- 
pełnie, ale słodko uśmiechniętego. 

Był to ów kucharz, Japcńczyk. Z: wzrostu 
wyglądał na chłopaka szesna:t. letniego. Z uszu, 
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Keth siedział obrócony tyłem do drzwi. Ne 
widzia. Chińczyka, nie słyszał eg» kro.ów, a jed- 
nak miał świadomość, że Sza. Tung jest już 
w pokoju. 

Nerwy Ksitha nap ężon© byiy do ostateczności, 
Czuł, że traci panowanie nai sobą, a ta myśl przy” 
prawiała go niema! o szaleństwo. A przeceż mu:-i 
zmierzyć się wzrokiem z Ch ńczykiem! I to zaraz, 
natychm'a:t! Inaczej byłoby to przyznin em się, 
tchórzostwem. 

Obrócił się tedy na krześle, podkręcając wąsa 
w ten sposób, jak to zawsze robił Connision, Oczy- 
ma szukał wzroku Chińczyka. 

Ale o dziwo! S.an-Tuurg jakby go zupełnie nie 
widział, Mówił spokojnie do Mac D wella, głosem 
cienk m, niemal kobiecym: 

— QOdnalazłem tego człowieka, którego mi po- 
lecono wyszukać. To Larsen rzeczywiście. Zmienii 
się znacznie w ciągu tych ośmiu lat. Zapuścił brodę. 
Włosy mu posiwiały, Stracił jedno oio. Ale to 
on, — poznałem go. 

Mówił to wszystko głosem zupełnie monoton- 
nym, bezbarwnym, co wywierało ten s.lniejsze wra- 
żenie. Keiih drżał caiy, słuchając jego glosu. 

A Mac Dowell z twarzą rozjaśnioną zawołał: 

— A łajdak!.. Mamy go nareszcie! Odpawia- 
dać będzie za kilka r bunków z bronią w ręku, 
popełnionych przed ośmiu laty... Wymykał się rem 
zręcznie.. Sądził, Że mu się to upiecze!... A nie 
domyślił się czego, kiedy rana zobaczył: 

— Nie mógł się domyśleć. N.ewidziany zupełnie 
przez niego przyjrzałem mu się i pozn:łem go od- 

Z PIĘTNEM MORDERCY. 6 
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było książek, fajek, ilustracyj, — obok lóżka na 
małym stoliku stała lamp a nocna. 

Wrócił nareszcie do środkowego pokoju, gdzie 
po uważnem rozpatrzen u się skonstitował, że brak 
w nim było nawet telefonu. 

W międzyczasie słońce  skryło się zu- 
pełnie poza groźne, czarne chmury, ciągnące od 
z:chodu. 

Keith wyszedł przed domek. Gwałtowny powiew 
wichru uderzył go w twarz. Aie z rozkoszą wchła- 
niał w płuca ten wiatr: przecież leciał on od tych 
tajemn:czych Gór skalistych, kędy ze 
bierze swój początek! 

Śsiemniło się nagle, zahuczał PETN po hory 
zoncie migały krwawe błyskawice, niby błyszczące 
ostrza bagnetów, Ksilh rozkoszował się tym wido- 
kiem. Czyliż sam. natura nie dawała mu wyraźnego 
znaku, nie nakazyw : ła mu uciekać stąd cz zem prę- 
dzej? Pocóż tutaj ma wyzywać los, igrać z nim zu- 
chwale, kiedy tu wszystko już utracił: ojca, . prze- 
szłość całą, przyjaciół i krewnych? A tam, daleko, 
w górach... 

Nie! nie wszystko jeszcze stracone! Na gruzach 
przeszłości zakwiinie przyszłość! Pójdzie tam, ucie- 
knie... jutro... dziś jeszcze, tej nocy! Już się zdecy- 
dował.. Jakaś nieprzeparta siła ciągnęła go, na 
Zachód, 

Wpatrywał się w nad'iągającą nawałnicę. Zanim 
sę zdecydował wiócić do domu, gwał ovny deszcz 
lunął, Keith, przemoczony w jedaej chwili do suchej 
nitk, otwor ył drzwi wchodowe i wszed' do środka, 

Przykląkł przy piecu, na:ożył drzewa i zapalił 
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— Skoro Szean Tung iak twierdzi, — mówił — 
zatem to mus: być L:rsen. Wszystko dobrze idzie... 
Ale, ale, słuchaj GConniston, chyba nie myślisz wy- 
stąpić ze sużby? 

— Wedle mego rachunku mam jeszcze jeden 
miesiąc do odsłużenia.: Potem,.. potem... zaanga- 
żuę się na nowo. 

— Doskonale, = przytaknął Mic Dowell. ` 
Wrócisz do służby już jako sierżant. ASE "so. su- 
bie uczciwie na to. Przez ten miesiąc masz uriop — 
może:z robić co ci się spodoba. 

„Pamiętasz jeszcze Brady'ego, prawda? Tak, 
tak, ten Brady, ajent Kompanji z Zatoki Hudsona. 
Obecnie wyjechał służbowo do źródeł Mackensie, 
Masz iutaj klucz do jego domu. Prawda, miło ci 
będzie znaleść się “nareszcie pod dachem prawdzi- 
wego domu? Brady dostanie 30 dolarów czyn*zu 
miesięcznie i będzie również zadowolony. Naturalnie 
będziesz przy hodził do koszar, kiedy sam zechcesz. 
Ale sądziłem, że urlop milej ci będzie spędzić w tym 
domu. Znajdziesz tam wszystko co ci będzie po- 
trzebne: od łazienki aż do dziadka do orzechów. 
Tu w mieście znów znam pewnego J peń*zyka, 
który chciałby dostać zajęcie jako kucharz, Cóż ty 
na to? 

| — Ależ to znakomicie! — zakrzyknął Kvith. — 
Idę zaraz do tego domu. A co się tyczy uw*eo Ji- 
pończyka, przyszlij mi go, bardzo proszę. I niech 
przyniesie odrazu troszkę zapasów — na śniadanie 
i obiad. 

"Mac Dowell wręczył mu klucz, — a Keith 
w dziesięć minut później był już daleko od koszar 


Nr. 8302 


Sezon auto 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 25. października 1927. 


W Paryżu. 


NOWA SENSACJA ŚMIETANKI TOW ARZYSKIEJ W PARYŻU. — WSZYSCY DĄŻĄ DO „GRAND PALACE" — 
MISTIN GUETTE, CECYLJA SOREL I JÓZEPINA BAKER, 


(Korespondencja własna „Gazcty Porannej“) 


Paryż w październiku. 

W Paryżu jedną z największych 
sensacyj sezonu jest t. zw. „salon sa- 
mochodów'* Jest to nietylko wielka 
rewja postępu technicznego i przemy- 
słowego, ale również zdarzenie wprost 
towarzyskie, wobec którego żaden Pa- 
Tyżanin nie przechodzi z miną chojęt- 
ną. Wszystko, co w Paryżu posiadać 
pragnie markę „mondain“, wszystko, 
co należy do „towarzystwa" — musi 
każdej iesieni, gdy salon samochodów 
otworzy swoje wrota, przejść przez nie, 
aby się znaleźć w Grand Palais, - 

Podczas dziesięciu dni trwania wy 
stawy są Pola Elizejskie i ich okolica 
zabarykadowane nieprzejrzaną ilością 
czekających wozów, których właścicie- 
le przyŁy!i, aby podziwiać najnowsze 
modele i cstatnie nowości w dziedzi- 
nie wytwórczości aultomobilowej. 

Niema chyba fabryki, która by nie 
przygotowywała się skwapliwie i go- 
raczkowo dla corocznego salonu. Jed- 
na fabryka stara się pobić i przewyż- 
szyć drugą, a ta szalona walka konku- 
rencyjna urzeczywistnia się w coraz 
to nowyth 

cackackh automobilowych, 

w tych cudach szybkości, siły i swoi- 
stego piękna, 

Potężny pałac, w którym na wio- 
snę i w sieni odbywają się rozmaite 


wystawy, w czasie salonu samocho- 
dowego zmienia całkowicie fizjoano- 
mjg. 


Przestrzeń zostaje podzielona na 
sześć sfer tiegnących równolegle, do 
których wczy są ugrupowane według 
państw 1 irm wystawiających. Tłoczy 
się tulaj od wczesnego ranka do późne- 
go wieczora publiczność, która ze zdu- 
miewa;ącą 

skrupułatnością i sumiennością 
przypatruje się modelom. 

Widuje się tulaj bardzo ciekawe 
i różnorodne typy. Olo właściciel do- 
rożek antomobilowych oglada uważnie 
nowe typy taksametrów Tam znowu 
jakiś arystokrala obserwuie przez mo- 
pok! wspariałą, drogą limuzynę, która 
dzisiaj jest jakby naslępczynią złoco- 
nych i zzeźbionych karet wielkopań- 
skich i wcale od nich nie jest brzyd- 
sza, lecz posiada piękmo inne, ale rów- 
nie frapuiące. Gdzieindziej  dzienni- 
karz spełnia swój obowiązek chwyta- 
nia wrażeń, aby je połem podać 
szerszej pułlicezności. Licznie reprezen 
towani są sportowcy, a nawiasem na- 
lezy zauważyć, że sport automobilowy 
jest we Francji bardzo silnie rozwi- 
nięty i godme rywalizuje z automobi- 
lizmem angielskim i amerykańskim. 

Prawie połowa zwiedzających re- 
krutuje się 

z kobiet. 
Stalo się bowiem rzeczą modną zwie- 


dzić salon automobilowy, a kobiety 
przecież lak skrupulatnie stosują się 


do nakazów „dobrego tonu". Zresztą 
ulczancja, styl i piękność nigdzie może 
nie uwydatniają się tak doskonale, jak 
na tle tych chłodnych, martwych ma- 
szyn, » 
Sławne tancerki, gwiazdy wielkich 
i malych scen, wybitne artystki fil- 
mows jawią się równie licznie jak da- 
my z wytwornego towarzystwa. Do 
wykszlałcenia towarzyskiego należy 
znajomość najnowszych faktów i wy- 
darzefi na rynku automobilowym. 
Małe, czarowne usteczka z wielką 
swobodą crnawiają rozmaite typy wo- 
zów, orientują się doskonale w mar- 


ŹLE R 


kach samochodowych. Z miną znaw- 
czyń fachowych przechodzą wszystkie 
ubikacje salonu automobilowego, stu- 
diui} gorliwie szczegóły najnowszych 


wynalazków i udoskonaleń. Paląc pa- ! 


rierosy, wsadzone do dlugich, złaco- 
rych cygarniczek, słuchając z kapital- 
nyn: wyrazem twarzy wyjaśnień ele- 
ganckich inżynierów, których fabryki 
tutaj wysyłają w dobrze zrozumianym 
interesie, 
- _ Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, 
Jak każdy zwiedzający wystawę za- 
głębia się w bacznem przyglądaniu się 
maszynom, jak wędrują od wozu do 
wozu i pogrążony jest w studjach, jak 
najdokładniejszych, Często zjawiają się 
grupki dwóch lub trzech osób. Sprze- 
dawcy z specjalną uprzejmością odno- 
szą się do tych grup, bo składają się 
one zazżwy | me z i ski Hiss 
tów. = w eww m 

Jak częso widzimy damy, e 
w kosztowne futra, olśniewające wspa 


W GhkSniE) dzi 


niałą elegancją, które interesują się au- 
tomobilami z rzeczowością wprost nie- 
kobiecą. Padają przytem terminy tech- 
miczne, cyfry i obliczenia natury ści- 
śle technicznej. To bowiem właśnie 
jest obecnie ostatnim „krzykiem mo- 
dy. Oto sławna 
Mistingnette, 
właścicielka kilku wspaniałych aut, 
rozmawia z jakimś inżynierem, przy- 
czem dźwięcznym głosikiem sypie wy 
razami fachowemię które brzmią ja- 
koś dziwnie w jej ustach, przyzwycza- 
zonych do wesołych piosenek kabareto- 
wych, 
Uto znakomita 
Gecylja Sorel, 

ubrana z wyrafinowaną, arcysubtelną 
skromnością, ciągle jeszcze fenome- 
nalnie piękna, mimo legendarnej już 
ilości lat, które jej przypisują nawet 
najżyczliwsze przyjaciółki, rozważa 
głośna? wyższość itedne? marki nad dru- 
gą. A tan, znowu pcpuiarna piękność 
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murzyńska 

Józefina Baker, 
uderzająra przepychem wspaniałej toa 
iety, szczebioce swoją łamamą fran- 
cuzczyzną o budowie motorów samo- 
chodów. 

Oczywisla, tylko naiwny mógłby 
wysnuć sląd wniosek, iż wszystkie 'te 
piękne i eleganckie panie posiadają 
Tzeczyw:ście tak wybitną wiedzę fa- 
chową, jakby się to napozór zdawać 
rcogłc. Jest tam bardzo wiele snobiz- 
mn i pozy. Tak każe moda — a któraż 
Paryżanka oprze się jej absolutnym, 
dyktatorskim nakazom? 

Dia Longchamps jest saion aulonio 
bilowy bardzo poważną konkurencją. 
Rewja namowszych toalet odbywa się 
cheenie raczej w Grand Palais, niż 
podzzas wyścigów w Longschamps, 
Oczywista w salonie automobilowym 


; znajduje się wspaniała restauracja (ce- 


ny są niestety niezwykle słonel), ele- 
gancki bar, w którym roi się od mu- 
rzynów, nowoczesna, bardzo teraz mo- 
dna herbaciarnia. Ponadto wielka or- 
kiestra stara się nadawać  zebraniom 
odpewiedni nastrój, Ile w tem wszyst- 
kiem życia, rozmachu i wytwornego 
szyku! Czuje się tataj naprawdę Pa- 


ryż, Stelan W. 


elnicy Nowego Jorku. 


ZNIENĘŁO PIĘENO DAWNEGO, DEMONICZNEGO UROKU. — ULICZSI CHIŃSKIE. — U KUPCA SKOŚNOOKIE- 


Go. 


Nowy Jork w październiku. 

(H). Chinatown — Sightseeing — 
Chinatown — te wołania rozlegają 
się donośnie, gdy się przejdzie Broad- 
way przy ulicy 42-ej. 

Za kolosalnym budynkiem Titues 
Building czyhają elegancie omnibusy, 
które za dolara wożą ciekawych po 
dzielnicy chińskiej. Dzielnica”, to 
właściwie wyrażenie niewłaściwe, gdyż 
chodzi zaledwie 

o pięć lub sześć uliczek, 
zamieszkiwanych przez synów 
żółtego smoka, 

Tajemniczo kryją się ubogie domki 
chińskie, jakby ucickły od rozgwaru 
i rozpędu  gorączkowego europciskiej 
części miasta. Choć wokoło wszystko 
się zmienia w tempie niemal błyska- 
wicznam, choć wyrastają olbrzymie 
drapacze chmur — tutaj wiszystko stoi 
pod znakiem konserwatyzinu. 

Jedno tylko uległo w dzielnicy 
chińskiej zmianie: oto dawniej ucho- 
dziła za nalhardziej niebezpieczną i 
awanturniczą część Nowego Jorku, o- 
becnie ucichła i uspokoiła się niema. 
zupełnie, tracąc wiele z dawnego de- 
monicznego uroku. Wprawdzie i w 
czasach obecnych można się tam na- 
razić na przygody niezbyt miłe, ale 
zawsze niema mowy o tem, co było 
dawniej, gdy przekroczenie dzielnicy 
chińskiej groziło śmiercią. 

Wkraczamy w osławiony zakątek 
Nowego Jorku. Fantastyczne lampiony 
papierowe, opatrzone mistycznemi na- 
pisami, kołyszą się w powietrzu i 
słabo oświetlają drogę. Przewodnik 
wskazuje nam rzeczy godne widzenia 
i „osobliwości“ 

Wchodzimy. nie wiele słuchając 
bredzeń przewodnika, liczącego w czel 
ny sposób na łaiwowierność slucha- 
czy, do 


Kraju 


sklepu chińskiego, 
Za ladą siedzi istna mnmja, Na widok 
zości ożywia się i mówi jakąś strasz- 
liwa miczzaniną ang'elszczyzny z ję- 
zykiem chińskim, którą rozumie tyl- 


| żóltej. 


— W PALARNI OPJUM, CZY W GABINECIE FIGUR WOSKO WYCH? 


SHIŃSKIEJ. 

ko nasz cieerone, Sklep zawiera wik- | 
tuały oraz rozmaite towary galante- 
ryjne. Specyficzny, niezbyt miły za- 
pach unosi się w powietrzu i kręci 
niezmośnic w naszych nozdrzach. Za- 
kupujemy kilka drobnostek i idziemy 
dalej, unosząc w pamięci dziwaczną 
zjawę zasuszonej twarzy kupca. 

* Spotykamy ludzi niskich, którzy 
mimo europejskiego ubrania ukazują 
niewątpliwą przynależność do rasy 
Przez okna niskich domków 
możamy wglądnąć do wnętrza ubogo 
umeblowanych pokojów. Oświetlenie 
oczywista jest bardzo prymitywne. Nie 
ma mowy o świetle  elektrycznem. 
Wszędzie są świece i lampy olejne, 

Male pagody stoją tu i ówdzie, u- 
derzając oryginalną i charakłerysty- 
czmą budową. Przewodnik oznajmia w 
grobowym tonie: „Uważajcie panie i 


pamowie, bo Chińczycy mszczą się 
krwawo za zsjewagę świętości reli- 
gijnych'. 

Osirzeżeni* to nie wywiera na 


nas zbyt siinego wrażenia. Za to z 

wierkiern zaciekawieniem wchodzimy 

de rudery, w k-*rej ma się mieścić 
pałarnia epim. 

Schedzimy w dół pe wąskich schod 
kach W ciemnym, dusznym koryta- 
rzyku mieści się kilka drzwi, Przewo- 
dnik puka do drzwi środkowych Uchy 
lają się one, a z wnętrza wysuwa się 
głowa Chińczyka bardzo starego i 
brzydkiego. Przewodnik rozmawia z 
nim i pertraktuje długo. Wreszcie po- 
zwalają nam weiść. 

Uderza nas fala gorącego, dziwnie 
woniejącego powietrza. Lampjony wi- 
szą w gęstej mgle dymu. Wzdłuż ścian 
ciągną się tapczany, na których leżą 
poduszki. Tu i ówdzie spoczywają 
Chińczycy. 

Jedmi z nich wydają się pogrążeni 
w śnie głębokim; inni, choć czuwają, 
nie zwracają na nowych przybyszów 
najmniejszej uwagi. 

Doznajemy dziwnego wrażenia: ta 
palarnia opium, lo jakby panopticum, 


— W RESTAURACJI 


gabinał figur woskowych. 

Czujemy się trochę nieswojo, Widać to 
po minach obecnych bardzo wyraźnie. 
Wreszcie jedna z pań proponuje ci- 
chym głosem, aby już opuścić ten lo- 
kal i odetchnąć świeżem powietrzem. 
Za nami drzwi zamykają się zupełnie 
bezszelestnie. 

Odwiedzamy jeszcze amtenłyczną 
restaurację chińską, Pnzyglądam się 
karcie, na której figuruje spis najdzi- 
waczniejszych potraw. Obserwujemy 
również „Chinks”*, jak tu nazywają 
pogardliwie Chińczyków. Niezwykłą 
mieszanina zapachu zmusza mas jed: 

nak do szybkiej ucieczki. Panie nie 
pozwalają nam zatrzymać się dłużej, 

Niebawem jesteśmy znowu ma 
ruchliwym Broadway 

————— 


NADESŁANE. 


OSTATNIE KREACJE 
SEZONU 1927 28 
w aparatach radjowych jako wynik 
prób i eksperymentów laboratoryj- 
nych SĄ JUŻ DO NABYCIA W NA- 
SZEJ FIRMIE!! 

Odbiór fal długich i krótkich 
bez wymiany cewek zupełnie czy- 
sły, pewny i selektywny. 

Żadać świeżych cenników. 


„Radjo-Kinofot: 


Lwów 3-go Maja 11a. Tel. 34-26. 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na- 
szych polecamy wdową po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonisty i 
obrońcy Lwowa, który zmarł z odnieslo- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obił- 
czu śmierci głodowej. Nieszczęśliwa stą- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką tak, ża zu- 
pełnie najdrobniejszej nawet kwoty nia 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowa". 


=, 
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Wsród pism i książek. 


Kazimierz Twardowski. „Rozprawy 
i artykuły filozoficzne”. Zebrali i wy- 
dali uczniowie. Lwów, Książnica-At- 
las, 1927. Taki jest tytuł sporego to- 
mu (str. VIII. 447), który wydali ucz- 
niewie autora (z kilkuletniem opóź- 
nieniem, usprawiedliwionem trudno- 
ściami wydawniczemi pierwszych lat 
powojennych), ku uczczenia diwudzie- 
stopięcioiecia jego działalności nau- 
czycielskiej na katedrze filozofji w u- 
niwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie. Jest to przedruk większych 
i drobniejszych prac prof, Twardow - 
skiego z lat 1895—1921, rozrzuconych 
po czasopismach, wydawnictwach 
zbiorowych itp. i skutkiem tego dotąd 
niedostępnych lub z trudem tylko do- 
stępiych. Cenny ten zbiór obejmuje 
sześć rozpraw większych i cały szereg 
drobniejszych, ujętych w następujące 
grupy: 1) Nauczanie filozofji, 2) Język 
iiiozoliczny, 3) Historja filozofji, 4) 
Psychologia, 5) Etyka, 6) Organizacja 
pracy filozoficznej, 7) Varia. Książka 
praf, Twardowskiego stanowi dzięki bo 
gocjwu 1 różnorodności poruszonych 
w niej zagadnień oraz właściwej auto- 
rowi ścisieści metodycznej i precyzji 
w wyrażaniu myśli wielce pożądany 
nabytek naszej literatury filozoficznej 
i iako taką  powiłają ją z redością 
wszyscy przedstawiciele i adepci filo- 
zofii w Folsce; jasność wykładu i dar 
przedstawienia zawiłych nieraz zaga- 
dnień w formie dla wszystkich przy- 
stępnej; i zrozumiałej sprawią. że nie- 
wąlpiiwie znajdzie się ona rychło w 
ręku calego czytającego ogółu. Histo- 
ryk iilozo:ji znajdzie w niej pierwszo- 
rzędnei wagi źródło dla skreślenia syl- 
wetki duchowej autora, tego wielkie- 
go pioniera i niestrudzonego krzewi- 
ciela myśli iilozoficznej w Polsce. 

ZEW 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 

Poniedziałek, 24. października 1927- 

Warszawa (1111): 18.15 Transmisja 
muzyki tanecznej z kawiarni „Gastrono- 
mjt". 19.35 Lekcja języka francuskiego. 
20.30 Koncert kameralny (Muzyka ro- 

SYJSKA). 

Kraków (500): 20.00 Hejnał z wieży 
Marjackiej. 20.30 Transm. z Warszawy 

Poznań (280) 20.30 Koncert (sopran, 
tenor, orkiestra mandol.). 22.30 Muzyka 
taneczna. 

Wrocław (322) 20.30 Nieznane utwory 
Jana Straussa odegra orkiestra 

Królewiec (329): 20.15 „Wer weint 
um Jucke nack“, tragikomedja H. Reh- 
fischa. 

Praga (349): 19.30 „Das Schwalben- 
nest“, operetka Graaicustucdtena 1 raus 
misja z teatru). 22.30 Dancing. 

Lipsk (366): 20.15 „Die heimliche 
Ehe", opera kom. Cimarosy. 22.15 Dan: 
cing. 

Stuttgart (380): 20,00 Recital fortepia- 
nowy Huberta Giesena (Bach, Beethoven, 
Chopin). 

Hamburg (394): 20.00 Wieczór muzyki 
ludowej (sopran, alt, tenor). 

Frankfurt (428): 20.15 
cytrze (R. Grünwald). 

Langenberg (468): 21.15 Wieczór mu- 
zyki słowiańskiej (Dworzak, Różycki, 
Borodin, Mussoryski), 22.30 Muzyka ta- 
neczna. 

Berlin (484): 21,00 Wieczór autorski 
O. M. Grafa. 22.30 Muzyka taneczna ze 
śpiewami. 

Wiedeń (517): 20.05 Muzyka dawna 
(kwartet kameralny, śpiew). 


Koncert na 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- 
stem 12 gr., za wiersz | - szpalt. milime- 
trowy (szer. 50 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpait. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 25. października 1927. 


_ lreczynka móci się Na UGZOŁYM. 


WBIŁA MU SCYZORYK W SZYJĘ. — 


Londyn, w pażdzierniku, 

(H. W tragiczny sposób zginął nie- 
dawno 

dr. John Butler, 
uczony angielski, który wiele lat spę- 
dził w Egipcie na badaniach zrcheolo- 
gieznych. 

Butler podczas ostatniego pobytu 
swego w krainie tajemniczego Sfinksa 
nawiązał stosunek z Greczynką, żoną 
kupca, osiadłego w Kairze. 

Z powodu konieczności wyjazdu 
musiał zerwać ten związek. Uczynił 
to cichaczem, gdyż Greczynka bardzo 
się doń przywiązała, 


ZEMSTA DEMONICZNEJ KOBIETY. 
porzuciła męża i przybyła do Butlera, 
bo bez niego żyć nie może. 
Zakłopotany uczony starał się od- 
wieść ją od tego postanowienia, a wre- 


szcie wyznał, że jest — żonaty... Za- 
wiedziona UGreczynka chwyciła wów- 


czas leżący na stole 
scyzoryk 

i wbiła go w szyję niewiernego kochan- 
ka tak nieszczęśliwie. iż Butler zmarł 
w kilka godzin później z powoda upły- 
wu krwi. 
Demoniczną Greczynkę aresztowa- 

choć stawiała ona przedstawicie- 
kąsając 


no, 
lom władzy gwałtowny opór, 


Któż wycbrazi sobie zdziwienie, | ichi drapiąc. 
gdy pewnego dnia w jego mieszkaniu | 


londyńskiem zjawiła się piękna Gre- 


czynka, oświadczając uczonemu, 


Afera, która mogłaby stanowić do- 
skonały temat dla zajmującego obrazu 


że filmowego. 


Andra Fern rozwodzi się! 


ARTYSTKI FILMOWE WYCHODZĄ ZA BOKSERÓW. ALE RYCHŁO DOZNAJĄ 
ROZCZAROWANIA. — ANDRA FE EN ZOSTAJE RECYTATORKĄ. 


Berlin, w październiku. 

(H) Artystki filmowe czują jakąś dzi- 
wną sympatję do bokserów, jak o tem 
świadczą liczne tego rodzaju  małżeń- 
stwa. Pożycie jednak z mistrzami kułaka 
nie musi być zbytnio przyjemne, gdyż 
coraz częściej pisze się o rozwodach ar- 
tystek filmowych z bokserami. 


Oto obecnie jedna z najlepszych 
gwiazd srebrnego ekranu 
Fern Andra 


pragnie zerwać węzeł małżeński łączący 
ją ze znanym bokserem niemieckim, 
Kurtem Preuzlem. 

Piękna Andra wyszła za Preuzla 
przed dwoma laty, zakochana w nim po 


uszy. Ale już niebawem przekonała się, | 


że brutalny temperament boksera, za- 


miast poprzestawać na występach zawo- j 


dowych, wyżywa się również w życiu 
prywatnem w sposób, niezupełnie odpo- 


| 
| 


I 
| 
| 
| 
| 


wiadający subielnemu charakterowi udu 
chowionej Andry, która z takiem powo- 
dzeniem kreuje zawsze role kobiet nie- 
pospolitych. 

Również Kurt Preuzcl 
wia się rozwodowi, oświadczając, iż woli 
swoją żonę na scenie, niż 

w życiu. 

Afera ta wywołała w Beriinie pewną 
sensację, gdyż znaną było rzeczą, iż obo: 
je pobrali się z „szaloucj* miłości i mó- 
wili zawsze o sobie z najwyższym za- 
chwytem. 

Nawiasem należy dodać, że Fern ån- 
dra ma zamiar na czas jakiś zrezygno- 
wać z karjery filmowej, a poświęcić się 

* sziuce recytatorskiej. 
w której już prywatnie święciła wielkie 
sukcesy w Europie * Slanach Zjednoczo- 
nych. 


nie sprzeci- 


Monachium 05% 2ł.00 ě Transmisi 
programów stacji europejskich, 
Budapeszt (555): 20.30  Kencert we 


gierskich tilharmoników. 

Hilversum (ilbu). 22.05 Wictzór 
śni hebrajskich (Chór). 
Wtorek, 25 października 1927. 

Warszawa (Jlll) 17.45 Komceri sym- 
[pniczny popularny (Weber, Bizet). 19.29 
Transmisja z Poznania. 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej. 

Kraków (500) 20.00 Tlejnał 22.30 Mu- 
zyka salonowa z reslauracji „Pawillon”. 

Poznań (280) 17.45 Recilal organowy 
F. Nowowiejskiego. 19.20 Transmisja opc- 
vy Verdiego „Bal maskowy” z teatru Wiel 
kiego w Poznaniu. 

Wrocław (322) 20,50 Stara muzyka ka- 
meralna (Simpson, Telemann). 

Królewiec (329) Wicczór muzyki ora- 
toryjnej (orkiestra, tenor, sopran) — Han- 
del. 21.45 Muzyka taneczna. 

Praga (349) 20.00 Koncert chóru łolew- 


pie” 


skiego. 20.40 Pieśni hiszpańskie. 21.15 
Muzyka rozrywkowa. 
Lipsk (366) 20.15  Wieezór literacki. 


22.1 Muzyka taneczna. 
Sinttgart (330) 20.00 Wieczór poezji 
Gerrit Engelke. 21.00 Orkiestra. 


wokalnych. 


2,34" ef 


Zangzanbery (158) 20.10 „Das Konzert" 
komedja w 23 aktach Hermana Bahra. 

Berlin .184) 20.00 Samson“ oratorium 
w 3 czesciach Macnila. 

Wiedeń (517) XOU Sonala skrzypro- 
«a Beelhotena. 20.35 „Lamzelol* szłuka 
flamandzka „Stilloben' F. Molnara. 

Monachium (535) 20.00 Muzyka kame- 
ralna (Dworzak). 20.50) Solo skrzypcowe 
iW. StuhlHauth). 


Budapeszt (550) 19.04) Transmisja z o 
pery król. 22.00 Muzyka cygasńieka. 


OGŁOSZENIA 


po e 


WOLNE POSAÙUY. 
10 groszy za wyraz. 


CEUESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursn fachowe korespondon- 
cyjne prof, Sekułowicza, Warszawa, 
Żórawia 42. Kursa wyuczają listownie. 
buchalterji, rachunkowości kuoteckiej, 
korespondencji handlowej, stenografii, 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa. 


Ne. 6302 


NAUKA I WYCRHOWANIiŁE. 
10 groszy za wyraz. 


FACH szofera, to najpewniejszy zarobek. 
Kursy szoferskie Z. Józefowicza, Kras 
ków, Florjańska 28. Tel. 1416, są naj- 
lepsze i najtańsze. Spłaty na 12 rat —- 
Wolne mieszkania zamiejscowym. Pisz- 
cie o prospekty. Początek kursów 26 i 3 
listopada. 8684-3 


POSADY POSZUKIWANE 
3 grosze za wyraz. 


= 


SOLIDNY buchalter - korespondent (wy- 


kszłałcenie średnie), kawaler obejmie 
odpowiednie miejsce. Zgłoszema do Al- 


ministracji pod „Norma'. 8795-2 
MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 
DWA POKOJE niewielkie x  osobnem 


wejściem, posznkiwana w pobliżu cen- 
trum miasta, na spokojne biuro technice r 
ne. Listy pod Architektura" do Admi- 
nistracji „Gazety Porannej". 8740-3 


POSZUKUJĘ mieszkania z 4 pokoi z cal- 
kowitym komfortem, Potockiego, Listo- 
pada, Technicka, Hadenich, Nabielaka 
lub sąsiednie ulice. Warunki wedle u- 
mowy. „Komfort“ biuro Brücka Koś- 
ciuszki 2. 8842.2 


DWA — cztery pokoje w śródmieściu po- 
szukuje firma Henryă Sonnenschein, 


Sienkiewicza 8. 880U-2 
EUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz- 


PIANINA nowe od 2.200 złotych. Dogo- 
dne raly,  pięcioletnia gwarancja fa- 
bryczna. Nowacki, Piłsudskiego 17. 

8829-4 


RUPIĘ stary salon stylowy, Dr. Demar- 
ski. Hetmańska 6. 8846-2 


CHOROBY WENDRYCZNE i zastarzała 
skórze, nenrastenję seksualną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. 5700 


RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 


FIRMA WITTELS, liulowskiego 7, udzieła 
ną bielskie materialy sukienne, plótna, 
jedwabie kredytu do dziesięciu miesię-. 

cy przy cenach ściśle golówkowych. 
7865-13 


RAPDULUSZE | woale załobne poleca Tu- 
pulnicka, Kopernika 1, Pasaż Mikota- 
scha T piętro. 8491-4 


MEBLE wszelkiego rodzaju na długoter* 
minowe splaty sprzedaje i wypożyczą 
firma Jukób Czysz, ul. Rutowskiego 7, 
(naprzeciw katedry). Rok założenia 
1594. 7873-10 


POSZUKUJĘ spólnika. do dobrze prosperu- 
jącego inlerecsu z wkładem dolarów 1500: 
2000. Łask. zgloszenia pod „G“ do Ad- 
ministrarit Gazely Porannej. 8840-3 


LITWIN Jan Zabralówka unieważnia 
skradzioną książeczkę wojskową wy: 
słąwiona przez PRU Rzeszów. SAfA 


Maszyny młyńskie 

WALCE, KASPRY, KAMIENIE, JAGIEL- 

NIKI, TRYJERY, TURBINY, MOTORY 

ROPNE DIESLE, GAZOWE, TRANSMISJE 

PASY, GURTY, GAZĘ, SIATKĘ, POMPY, 

PRASY DO DACHÓWEK, OLEJARNIE, 
połeca na spłaty 


nia na maszynach, towaroznawstwa, P || L (6) Tss 
Frankfurt (428) 20.15 koncert solistów angielskiego, francuskiego, niemieckie- 33 
21.15 Kwartet smyczkowy go. Po ukończeniu świadectwo. Żądaj. LWÓW, ul. BATOREGO 4, Tel. 1-%. 
(Grieg, Dworzak). 22.00 Gramofon. cie prospektów. 8074: 13 7505-15 
miczny itd.) 50 gr., za wiersz : - szpalł. posady 3 gr., cała strona ogłoszenicwa przekazów nie bonifikujemy. —- Uwaga: 


milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sło- 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 


285 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (i-sza) 570 zł. Opłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższa. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło- 
szenia osobno stojące i bez numeru doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter: 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta, 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalły), 

PRENUMERATA m:lestęzznie: 
Z dostawą na miejscu lab 


przesyłką pocztową . . „ ; zł. 5.50 
Bez dostawy . . e s e» a tł. 4,80 
Za granicą . s s 1 i ; | al. 7.00 


Z drukarni Spółki Wydawaiczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO. we Lwowie. 


Odp., red. STEFAN 


KKŻYZANUW SIŃL 


